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N A S Z A  MYŚL

Albertyńskie Alleluja.

Radośnie biją dzwony,  ogłaszając światu zmar twychws tan ie  
Zbawiciela: „Alleluja, Al leluja”!
Powstał  z martwych,  zwyciężył śmierć,  przeniknął  kam ień  g r o ­
bowy, minął  straże i t r iumfujący wzniósł  się do nieba,  aby 
już nigdy nie umierać.

Wieść o zmar twychwstaniu  Zbawiciela przeraziła wrogów 
a wiernym uczniom,  którzy już zwątpili dodała  otuchy. Zrozu­
mieli,  że J ezu s  Chrystus jest  Bogiem prawdziwym,  że n iema 
mocy ziemskiej ani piekielnej,  k tóraby mogła J e g o  zamiary 
udaremnić .  Zrozumieli,  że cierpienia Chrys tusowe były d o b r o ­
wolną ofiarą za grzechy ludzkie, pojęli, że do szczęścia i chw a­
ły zmar twychwstania n iema innej drogi jak tylko przez krzyż 
i cierpienie.

Od tej chwili zaczyna się nowe. życie dla ludzkości.  Rozpro ­
szeni Apostołowie skupiają się koło Piotra i n iebaw em  u m o c ­
nieni Duchem Świętym,  idą na cały świat, opowiadając  lu­
dziom o śmierci  ofiarnej Syna Bożego i J e g o  zmartwychsta-  
niu. Śladami  Apostołów postępują  papieże,  biskupi, kapłani 
i wierni obojga płci, s łowem i czynem głosząc zasady Chry­
stusowe.

Idea Chrystusowa nie przez wszystkich była dobrze zrozumia­
na, zasady Zbawiciela nie zawsze były w życie wprowadzane.  
Opatrzność  Boża j ednak  w każdej epoce,  w każdym narodzie 
powoływała wielkich mężów i n iewias ty święte,  których za d a ­
niem było wskazywać ludzkości,  jak  należy w życie wprow a­
dzać Ewangel ję świętą.  Ludzi takich nazywamy świętymi.  K a ż ­
dy naród ma swoich świętych,  ale publicznie na ołtarzach 
czcić można  tylko tych,  których kościół uroczyście za świę­
tych uznał czyli kanonizował .

Polskę nazwał ks. Jaroszewicz „Matką Świę tych”. Piękna ta 
nazwa ma uzasadnienie w tem znaczeniu,  że karty historji
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naszego narodu wykazują bardzo wiele czcigodnych postaci,  
godn ych wynies ienia na ołtarze. Mężem takim był właśnie 
Br. Albert.  Pokochał  on Ewangel ję i starał się wprowadzić 
w czyn jej przykazanie miłości bliźniego. Nie zadawala jąc  się 
zwyczajną jałmużną,  poszedł Br. Albert  między na jnędznie j ­
szych i starał się jak  mógł zaradzić ich nędzy duchowej  
i cielesnej.
Oto droga prawdziwa wiodąca  do odrodzenia  ludzkości.  W na ­
szych czasach ze wszystkich stron coraz donośniej  odzywają 
się głosy o pot rzebie du chow ego odrodzenia ludzkości.  Koś­
ciół katolicki, świadom skarbów siły moralnej  stawia przed 
oczyma znękanej  różnemi  aferami  i zbrodniami  ludzkości j a ­
sne  postacie ludzi świętych d aw nych  i nowych czasów. Co 
roku Stolica Apostolska ogłasza nowe beatyf ikacje i kanon i­
zacje.
Niestety powiedzieć sobie musimy,  że zaszczyt ten s tosunkowo 
w niewielkiej mierze przypada narodowi  polskiemu.  Dlaczego? 
Czyżby Matka Świętych była nią tylko w daw nych czas ac h? 
Nie, w nowoczesnej  Polsce żyli i żyją święci, ale my m a ­
ło nimi in teresujemy się, mało ich czcimy, d la tego też n iema  
tych warunków kultu publ icznego,  który przedewszystkiem 
jest  wym agany  dolkanonizacji .
Synowie duchowni  Br. Alberta podjęli s tarania o rozbudzenie 
w szerokich m as ac h  społeczeństwa polskiego czci tego wiel­
kiego miłośnika ubogich,  męża nieskalanego charakteru.  Wie­
rzą, że szerząc kult  Br. Alberta i jego idee przyczynią się do 
odrodzenia ducho w ego  narodu  i wzmocnienia  jego siły m o ­
ralnej.
Niechaj radosne Alleluja, głoszące zwycięstwo Boga-człowieka 
nad grzechem i śmiercią,  przypomni  wszystkim w y c h o w an ­
kom i wielbicielom świątobl iwego męża,  że droga do odrodz e­
nia jednostki  i ca łego narodu wiedzie przez zaparcie się s w e ­
go egoizmu,  wygodnic twa i otwarcie serca dla tych wszyst­
kich, którzy cierpią nędz ę  mater ja lną  i moralną .

W szystkim  Czcicielom Br. A lberta, Przezacnym  Przyjaciołom  
Zgromadzenie Brata Alberta  
przesyła  serdeczne życzenia

WESOŁEGO ALLELU JA!
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WIOSNA.
Michalina Janoszanka.

Wierzb g a łą zk i życiodajnym  n apływ ają
tętnem ,

Jakby krw ią  p rześw ieca jąc  p rze z
naskórek kory.

Strum yki zerw aw szy  tam ę lodów, 
P rzez rozprysłyct) szybek  ta fle  
R ozperloną toni piersią,
W yryw ają  naprzód  — naprzód. —

Odzie niegdzie zczern ia ły  badyl zn aczy
m iejsce,

G dzie w jesiennej porze  za m a rł oset, 
Lub dziewanna dopaliła  św iecę zło tą .

O opłotki oparta  błękitów książniczka
A gnieszka

ś le d z i  lot skowronka,
K tórego co dopiero z m ieszka srebrem

utkanego
W ypuściła w niebiosy.

N a d  ziem ią wysoko w chłodnych
kłębach obłoków

P taszek  boży, dzw oni alarm wiosny.

Budzi lip korony,
I topoli czuby,
I pop lą tan e ram ionam i ga łęz ie  sosny, 
I smereki,
I buki z  kory pancerzach  —

I rzeki kry niosące na grzb ietach•
I góry  w legendzie gran itów  śniące,
I murów starych  ciosy  
M ówiące h istorją  narodu chwały.

I św ia t ca ły  s ta je  się nagle żyw y
i radosny.

P rzez  po le  w rozm okłym  czarnoziem iu,

Bosemi nożętam i brodzi pacholę,
Z  pobliskiej chaty,
B y wianuszkiem z  bozi, uwieńczyć

krzyż  przydrożny, 
I podziękow ać Panu św ia ta  
Z a to wielkie W IO SN Y  ŚW IĘTO.

Pragnę.

„Nie było w Nim postaci, ani powabu i widzieliśmy 
Go wzgardzonego i najpodlejszego z mężów, m ęża  
boleści i znającego niem oc" . (Iz. 53 2 3)

Przebrzmiały okrzyki radości;  ec ho  zda się tylko powtarzało: 
„Hosanna — błogosławiony, który idzie w imię Pańsk ie”. 
Zdała dolatują nowe okrzyki gawiedzi i t łuszczy podburzonej :  
„ukrzyżuj,  ukrzyżuj, krew J e g o  na  nas  i na syny n asze”. 
J ezu s  milczy . . .  by w ślad za Mim w milczeniu mogły  iść 
dusze,  których życie będzie drogą krzyżową, sąd em  niespra­
wiedliwym, by z okrzykiem „pro Christo" mogły  iść śmiało 
nawet  na  krzyż.
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Jez us  wybiega naprzeciw krzyża, obejmuje,  całuje. Wygnany  
z miasta,  upadający pod ciężarem grzechów,  pragnie  tylko 
przebłagać J e h o w ę  i zbawić dusze,  wszak od dawna czekał 
na ową chwilę . . . Cała góra Kalwarja wybrukow ana  głowa­
mi ludzkiem:; ten  t łum tu prżyszedł,  ażeby bluźnić Panu 
i n ieuszanować ostatniej  chwili życia Boskiego Skazańca.  P o ­
między tym t łumem jest  garstka co kocha Pana na czele 
z Matką Najświętszą. Panna Wierna stała, że tak powiemy,  
by dopi lnować ofiary, by stać się współofiarniczką,  by o d e ­
brać ostatnie zlecenie Syna.  I z kazalnicy krzyża padają  sło­
wa tes tamentu ,  ludzkość oddaje  w opiekę  Matce,  a do ludzi 
woła „p r ag n ę ”; pragnę  nie pokoju,  lecz zbawienia dusz.  1 gdy 
ofiara się dopełniła,  krzyż stał się jak  Sfinks nieskruszonym,  
pomnik iem ery chrześcijańskiej,  sy m bolem  wiary, pociechą 
cierpiących . . .
Wzbudź Panie zastępy dusz, które na wzór proroka wołałyby: 
„Ojcowie nasi zgrzeszyl i”, by przybliżyć miłosierdzie dla Izra­
ela i krew, którą przyzywali  na się, obmyła  ich i starła z nich 
grzech bogobójs twa.  J a k  ongiś z t ronu krzyża, tak  dzisiaj 
z t ronu miłości wołaj: „p r ag n ę”. Pragnę dusz,  k tóreby umiały 
śmiało spojrzeć w bez den ną dusze  żyda, zrozumieć  jego bóle 
uciszyć grozę, która się czai w sercach i wskazać  Mesjasza 
kon ając ego  na krzyżu z okrzykiem „p r ag n ę” i ,,odpu ść  im, bo 
nie wiedzą co czynią".
Rok jubi leuszowy w szczególniejszy sposób  powinien nas  zbli­
żyć do odepchn ię t ego narodu. Żydzi zgotowali  Panu krzyż, 
a synowie krzyża niech mi łośnie wskażą na znak odkupienia,  
który leczy rany nietylko ciała, ale rany dusz.  R wówczas  
spełnimy pragnienie  Bożego Serca,  gdy zasłona ócz się roz­
padnie  a ukorzeni  zawołają „Panie,  co chcesz,  ab y ś m y  uczy­
nili ? ” — „ P ra g n ę ” odrzecze,  a oni powtórzą  za prorokiem:  
„Panie zmiłuj się nad nami,  bośmy cię czekali; bądź ra­
mieniem naszem w poranku,  a zbawieniem naszem czasu 
u t r ap i e n ia”. (Izaj. 16.)

5. Rozarjana M arja M argulies 
Dominikanka
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Chrystus za kratą więzienną.

(Z d z ie jów  s ta r e g o  K rakow a.)

W Wielkim Tygodniu  kościół katolicki rozwija wspania łe  o b ­
rzędy, których ideą przewodnią  jes t z rozumienie cierpień Zb a­
wiciela i okazanie  Mu wdzięczności przez opiekę  nad cierpią­
cymi  i nieszczęśliwymi.
Idea cierpiącego Zbawiciela w wiekach średnich znalazła ży­
wy wyraz w niezl iczonych organizacjach i dziełach sztuki. 
W szeregu obrazów mających za t e m a t  m ękę  Zbawiciela 
szczególnie c iekawym jest  obraz Chrystusa za kratą więzien­
ną. Obraz taki znajdował  się w wielu kościołach,  p rz yp om ina­
jąc chrześcijanom słowa Zbawiciela: „Byłem w więzieniu a n a ­
wiedziliście m n i e “.
Myśl zajęcia się losem więźniów, tak bliska idei albertyńskiej,  
w Krakowie ma swoją świetną  t radycję  w działalności flrcy- 
bractwa Męki Pańskiej  przy kościele O.O. Franciszkanów,  
ft rcybractwo to istnieje dotąd,  a jego członkowie biorą udział 
w nabożeństwach pasyjnych,  przybrani  w kaptu ry  i kapy 
z t rupiemi  g łowami.
Znaczenie Rrcybractwa Męki Pańskiej  w naszych czasach jest 
niewielkie,  a jego działalność ogranicza się głównie do ucze­
stniczenia w wspom nianych nabożeństwach.  Dawniej  atoli 
f t rcybractwo było pot ężną organizacją religi jno-obywatelską 
a na liście jego członków widniały nazwiska najpoważniejszych 
obywateli  Krakowa.  Założycielem Arcybractwa był krakowski  
biskup Szyszkowski,  który będą c  wielkim czcicielem cierpiące­
go Zbawiciela,  w roku 1595 w dzień narodzenia królewicza 
Władysława IV przy kościele 0 . 0  Franciszkanów,  którego był 
szczególniejszym dobrodzie jem, założył to ft rcybractwo.
Celem fl rcybractwa było, obo k  praktyk religijnych, godzić po- 
waśnionych,  nawracać n iewiernych,  obdarzać  j a łm użną  u b o ­
gich, więźniów nawiedzać,  f lby uniknąć  rozpoznania bracia 
występowali,  mając  twarze zasłonięte kap tu re m  z o tworami  
na oczy.
Szczególniejszy nacisk bractwo kładło na opiekę nad więźnia­
mi. Przez cały Wielki Post za zezwoleniem władz bracia o d ­
wiedzali więźniów prowadząc z nimi religijne rozmowy i wy- 
wiadując się o przyczynach uwięzienia.  O ile przyczyną wię­



zienia były długi, Arcybractwo spłacało je w wypadkach za ­
s ługujących na litość z kasy brackiej,  a gdy brakło fu n d u ­
szów, bracia ubrani w kapy i kaptury  z laskami o trupich 
główkach,  obchodzili  domy,  zbierając na więźniów jałmużnę.  
Za uzbierane  pieniądze sprawiano więźniom odzienie,  bieliznę 
i kąpiel.
Największym przywilejem Arcybractwa było zwalnianie kilku 
więźniów uproszonych przez Arcybractwo nawet  niekiedy 
„główników” czyli skazanych na karę śmierci .  Przywilej ten 
miał swe znaczenie w Wielki Czwartek,  pr awdopodobnie  
w związku z za mia rem Piłata wypuszczenia z więzienia Pana 
Jezusa  na podstawie zwyczajowej amnest ji .
W dniu tym zarząd Arcybractwa zestawiał liczbę więźniów, za 
którymi Arcybractwo uchwaliło in terwenjować,  nas tępnie  na 
ratuszu w tak  zwanej  „izbie pańskie j” us tawiano ołtarz, d o ­
s tawiano na ratusz więźniów, potem  starsi Arcybractwa 
w asyście  6 Braci ze świecami  sprowadzili  Infułata marjackie- 
go z Najświętszym Sakra me n tem .  Przybywszy na Ratusz, ks. 
Infułat miał  przemowę do więźniów, udzielał im komunji  św. 
a burmist rz poca łunkiem  w czoło przywracał  im cześć oby 
watelską.  Po powrocie duchowieństwa do świątyni marjackiej,  
umywali  starsi n og’ wy branym  więźniom,  poczem zasiadali 
z nimi do uczty. Następn ie  przybierano mężczyzn w kapy 
a kobiety w rańtuchy i prowadzono ich w procesji do kościo­
ła O.O. Franciszkanów w ten  sposób,  że każdy więzień z z a ­
paloną świecą w ręce szedł w asyście dwóch Braci, przyczem 
wszyscy śpiewali  pieśń: „O duszo smętki em  n ab o ż n a”. Jeżeli  
między wyzwolonymi byli „głownicy" postępowali  w pierw­
szych parach.
Po przybyciu do kaplicy Matki Boskiej Bolesnej,  n iegdyś  
„ S m ę tk i e m ” zwanej, wyzwoleni padali krzyżem i w tej pokor­
nej pozycji słuchali dos to sow anego do uroczystości  kazania,  
poczem z radością wracali do rodzin, błogosławiąc swych wy­
bawców.
J a k  wielkim szacunkiem cieszyło się Arcybractwo,  dowodzi 
najlepiej fakt, że w czasie zajęcia Krakowa przez Szwedów,  
generał  Wirtz, który zakazał wszelkich obchodów religijnych, 
zrobił wyjątek dla Arcybractwa i pozwolił na  proces ję do 
ogrojca marjackiego,  a nawet  wypuści ł z więzienia 7 więźniów 
5 mężczyzn i 2 kobiety.
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Wzruszający ten zwyczaj niestety w wieku 19 zaginął a flrcy- 
bractwo było zmuszone ograniczyć swą działalność do uczes t ­
niczenia w swych malowniczych s trojach przy nabożeństwach 
pasyjnych w kościele franciszkańskim.  Piękną t radycję opieki 
nad więźniami przejął Pat ronat  opieki nad więźniami za łożo­
ny przez P. hr. Różę Łub ieńską przy wybi tnem poparciu ma- 
ter ja lnem i mora lnem  ks. kanonika  Rudolfa Vanroya.
Kraków, stolica królów, ognisko życia naukowego i ar tys tycz­
nego,  dzierży berło p ierwszeństwa również w dziedzinie pracy 
humani tarnej .

Ks. Dr. Kazimierz Prażmowski.

Zmartwychwstanie.
Jasn y dzień  — cudny dzień . . . 
Ju ż u stąp ił nocy dzień . . .
Św ia t ro z ja śn ił Pan uśmiechem . . . 
Pieśń aniołów płyn ie echem: 
Z m artw ychw stan ia  dzień!

Płynie pieśń  — bije dzwon  
D ziś ze  w szystkich  św ia ta  stron. 
Ziem ia, niebo dziś nam w tórzy, 
O drodzenie sercom w róży,
Bo zm artw ych w sta ł On. —

K rw awy śla d  — Boskich ran 
N am  zach ow a ł Chrystus Pan. 
Serce J eg o  w zór miłości,
Źródło życ ia  i radości . . .
D ziś zm artw ych w sta ł Pan.

Jasn y dzień  — św ię ty  dzień. — 
Serca  nasze C hryste zm ień  — 
B yśm y k iedyś wolnym ptakiem , 
Popłynęli niebios szlakiem ,
W zm artw ychw stania dzień.

S. IMELDA G. DOM INIKANKA

Święty Wychowawca Młodzieży.

;Był już wieczór, gdy maty J a n e k  Bó» 
sko wracał do do m u  z posm utn ia łą  
miną. Tak p ragn ą ł  wejść w rozm ow ę 
ze swym proboszczem  ks. B artłom ie­
jem Dassano! Uczony jednak  kapłan 
nie okazał zain teresow ania  k łan ia ją ­
cem u  się grzecznie  chłopcu. D lacze­
go był tak  obojętny? J a n e k  nie mógł 
tego zrozum ieć . Poszedł więc użalić 
się p rzed  m atką .  Słuchała go z uw a­
gą, fl p o tem  zagadnęła :
— Ale czego ty chcesz  od ks. P ro ­
boszcza?

— Chciałbym — odpowiedział — usły­
szeć  od niego jak ie  słówko poży te ­
czne dla mej duszy.
— Nie widzisz, ile m a  pracy w k o n ­
fesjonale , na am bonie ,  w śród  para- 
fjan ?
— A czy my mali nie je s te śm y  rów ­
nież jego para f janam i?
— Masz słuszność , Ale naraz ie  p o ­
wierza was opiece rodziców, bo sam 
nie m a  czasu  do tracen ia .
— A czy P an  J e z u s  także marnował

7



cżas, gdy zabaw iaPsię  z dz iećm i?  Z o ­
baczy  m am a! Gdy ja z o s tan ę  ks ię ­
dzem, to  cale życie pośw ięcę  dla d o ­
bra młodzieży.
Oto p rog ram  działalności bł. J a n a  
Bosko, jasno  okreś lony  przez n iego 
już w p iętnastej wiośnie życia. Do­
bro młodzieży stało  się odtąd  celem

wszelkich jego  poczynań, fl środkiem 
do osiągnięcia  go były n iepospoli te  
zdolności w ychowawcze jak iem i się 
odznaczał. Wyniki tej pedagogji p o ­
dziwia dzisiaj cały św iat . . .
Wyraz „pedagog" w różnych  czasach 
przybierał rozm aite  znaczen ia .  W s ta ­
rożytności p edagog iem  nazyw ano n ie ­
wolnika, który prowadził dzieci swo­
jego  p ana  do szkoły. Później o z n a ­

czano  tern im ieniem sa m eg o  nauczy­
ciela. — W reszcie  w naszych  c z a ­
sach, gdy mówimy o ped ago gu ,  m a ­
my na  myśli tego, kto um ieję tn ie  
i sys tem atycznie  wpływa na w ładze 
dziecka, żeby je harm onijn ie  rozwi­
nąć. Stąd pedagog ja  oznacza  teorję  
w ychowania, k tó re  s ta ra  się d o p ro ­

wadzić wszystkie władze w ychow an­
ka do pewnego, możliwego w nim 
stopnia doskonałości.
W dotychczasowym świecie myśli wy­
chowanie kroczyło po rozm aitych wy­
tycznych. Lecz jego istotę u jęto  już 
bardzo  wcześnie  i dosadnie .  I tak 
w drugim wieku po Chrystusie pisał 
uczony  K lem ens Aleksandryjski: „Pe­
dagog uczy życia praktycznego, a  nie
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teorji . Celem jego jes t ud osk o n a lać  
duszę  przez skierow anie  jej raczej 
do życia rozsądnego ,  aniżeli do ży­
cia nauki.” N iezrów nanym  pierw o­
w zorem takiego wychowania jest 
Bóg-Czlowiek, J e z u s  Chrystus. Oto 
prowadzi On swego w ychowanka do 
najwyższej szkoły życia. P oucza  go 
Swojem stowem i p rzykładem. Wła­
dze jego w yprowadza na  szczyty n ie ­
dościgłej doskonałości .  Tylko Chry­
s tus  mógł ze zupe łną  praw dą  mówić 
o sobie: „ J e d e n  jes t  wasz Nauczy­
ciel.“ Każdy inny — J e g o  n ieud o l­
nym naśladowcą.
W ychowawcze dzieło Zbawiciela m a ­
ją prowadzić  dalej ludzie, którzy d o ­
browolnie oddali s ię  tej pracy, a więc 
rodzice, kapłani i nauczyciele .  S k u ­
teczność  ich wysiłków p ozosta je  
w ścisłym związku ze s to p n iem  u p o ­
d ob n ien ia  się ich sam ych  do B osk ie ­
go Wychowawcy. Tu spoczywa ta ­
jem n ica  wielkiego pow odzenia ,  któ- 
rem cieszył się bł. J a n  B osko  w t ru ­
dnej sz tuce  wychowania. Odczuwali 
to  podśw iadom ie  sam i chłopcy, k ie­
dy powtarzali m iędzy  sobą: „Ksiądz
Bosko to  jakby P an  J e z u s . ” Że swo­
ją wielką c h rze śc i jań sk ą 'm ą d ro ść  za ­
czerpnął ze  s a m e g o  jej Źródła, świad­
czą nam  wymownie zasady, jakiemi 
kierował s ię  w wychowaniu.
W swoim Regulaminie, pozostaw io­
nym dla Salezjanów, tak^pisze: „Chło­
pcy objawiają zazwyczaj jeden  z n a ­
stępujących charakterów: dobry, zwy­
kły, trudny, zły. Naszym ścisłym o b o ­
wiązkiem je s t  szukać  sp o so b u  p o g o ­
dzenia tych różnych charak terów , by 
rnożna czynić dobrze wszystkim, nie 
dopuszczając, aby jedni drugim szko­
dzili.

.,Nad tymi, którzy już z natury m ają 
dobry c h a rak te r  i u sposobien ie ,  wy­
starczy rozciągnąć  dozór  ogólny, wy­
kładając przepisy  dyscyplinarne i p o ­

lecając, żeby ich pilnie przestrzegali.  
„Do najliczniejszej kategorji  należą 
ci, k tórzy m ają ch a rak te r  i u sp o s o ­
bienie  zwyczajne, cokolwiek niestałe  
i sk łonne  do obojętności .  Ci p o t r z e ­
bują krótkich, lecz częstych poleceń, 
u po m n ień  i w skazówek. T rzeba ich 
zach ęca ć  do pracy, naw et p rzez m a ­
łe nagrody  i okazywać, że  się p o k ła ­
da w nich wielkie zaufanie ,  czuw ając 
jednak  ustawicznie nad  nimi.
„Lecz szczególn ie jsze  wysiłki i s ta ra ­
nia  m uszą  być i  pośw ięcone  trzec ie j 
kategorji , to jes t uczn iom  niesfornym 
i k rnąbrnym . Takich m ożna  spo tkać  
jed neg o  na p ię tnas tu .  Każdy z p rze ­
łożonych niech się s ta ra  ich poznać, 
n iech się dowie o ich życiu przesz- 
łem, niech okazuje  im życzliwość 
pozwala im wiele mówić, a  sam  m ó ­
wi mało, posługując  się k ró tk iem i 
przykładami, m aksym am i, ep izoda m i 
i t. d. nie należy tracić ich jednak  
nigdy z oczu, nie dając im poznać  
przy tem, że im się ufa.
Nauczyciele i asys tenci skoro  tylko 
przyjdą pom iędzy  j?swych w ychow an­
ków, niech ich zaraz  mają  n a  oku, 
a spostrzegłszy  się, że  któryś z nich 
je s t  n ieobecny, k ażą  go bezwłocznie 
szukać  pod pozorem , że m ają  mu 
coś pow iedzieć lub polecić. Gdyby 
ich trzeb a  było zganić, skarc ić  lub 
upom nieć ,  nie należy tego  nigdy czy­
nić w obecnośc i towarzyszy. Można 
jed nak  sk orzys tać  ze zdarzeń  i wy­
padków, jakie się innym przytrafiły, 
by z nich wysnuć pochw ałę  l lub  n a ­
gan ę  dotyczącą  tych także, o których 
mówimy."
Oto d ro g o c e n n e  wskazówki wycho­
w awcze w sys tem ie  bł. J a n a  Bosko, 
wypływające z g łębokiego poznan ia  
duszy chłopięcej.  Święta T eresa  wy­
raża ła  się kiedyś, że  dusza  dziecka 
jes t  jakby światem. My zaś z całą 
s łusznością  m ożem y [powiedzieć, że



bt. J a n  Bosko odkrył w tym matym 
ś w ie d e  wszystką p iękność obok  brzy­
doty. bogactwo obok nędzy, łagodną 
ciszę obok  gwałtownej nawałnicy, 
ażeby  zło naprawić, a dobro u d o sk o ­
nalić dla chwały Stwórcy! 
Z as tana w ia jącem u  się nad sys tem em  
prak tykow anym  przez bł. J a n a  Bo­
sko  narzuca  się mimowoli pytanie: 
„Co stanowi podstaw ę tego w ycho­
wania?" Daje nam  na to  odpow iedź 
sam  Ksiądz Bosko: „System  ten
w praktyce  op iera  się całkowicie na 
słowach św. Pawła: Charitas pa tiens
es t  . . . om nia  suffert,  om nia  sperat, 
om nia  sus t ine t  (I Cor. XIII 4 - 7 . )  — 
Miłość cierpliwa jest, łaskawa jest.  
— wszystko znosi, wszystkiego się 
spodziewa, wszystko przetrwa. Dlate­
go tylko chrześcijan in  m o że  z p ow o­
dzeniem  posługiwać się sys tem em  
uprzedzającym . Rozum i religja to  
środki, jak ie  tu  wychowawca musi 
ustawicznie  stosować, wskazywać 
i sa m  praktykować, o ile chce mieć 
posłuch  i celu sw ego  d o p iąć”. Tylko 
bł. J a n  B osko  o podstaw ach  wycho­
wania w  sw o im  duchu, 
fl za tem  religja jes t fu nd am en tem  
pracy wychowawczej. C hrześcijański 
wychowawca posiada  w religji cały 
zasób  środków, k tóre  ułatwiają mu 
wychowanie. Intuicyjnie odkrył te 
środki bł, J a n  Bosko. Punk tem  wyj­
ścia  dla niego była spowiedź. P rze­
chodził on często  ulicami Turynu, 
wchodził w podw órza  domów, od ­
w iedzał c iem ne  zakam ark i  i pytał 
życzliwie: „M oże macie chłopców do 
sp rzedan ia?"  Zbierał w ten  sposób  
pokaźną g rupę  zan iedbane j m oraln ie  
młodzieży, zabawiał u siebie  i wresz­
cie skłaniał do spowiedzi. Tak przy­
go tow anym  chłopcom  wpajał n a b o ­
żeństwo do Najśw. S ak ram en tu  i mi­
łość do Matki Najświętszej. — N a­
bożeństwo do Eucharystji objawiało

się u n iego  w tro sce  o d o m  Boży,
0 w span ia łość  świętych cerem onij
1 częste  przystępowanie chłopców 
do Komunji św. R oto jego słowa 
o dnośn ie  do tej sprawy: „Doświad­
czenie  stwierdza, że najs ilnie jszemi 
podporam i młodzieży są  sak ram e n t  
Spowiedzi i Komunji św. Dajcie mi 
chłopca, któryby uczęszczał do tych 
sakram en tów , a zobaczycie  jak [bę­
dzie wzrastał w cnotach, a i w p ó ź ­
nej s tarośc i  tak  będzie  cnotliwy, że 
będzie  przykładem dla wszystkich. 
Tak postępował Dominik Savio i d la­
tego zmarł w opinji świętości."  — 
Niemniej w ażne znaczenie  miało 
dla bł. J a n a  Bosko n abożeństw o  do 
N iepokalanej Bogarodzicy. Wyrzekł 
pewien protestant,  że katolicyzm d la ­
tego posiada  cechę  religji u śm iec h ­
niętej,  bo w niej żyje kuit Najświęt­
szej Niewiasty i Najczulszej Matki. 
Wykorzystał należycie ten  m o m en t 
bł. J a n  Bosko , w skazując  swej m ło­
dzieży N iebieską P a tronkę  i wzór 
anielskiej czystości, ażeby w chwi­
lach walki z nam ię tnośc iam i mogła 
wzywać J e j  wstawiennictwa, i z ach ę ­
cać się Je j  przykładem do p ra k ty k o ­
wania cnoty mającej zdobić se rce  
każdego ch rześc ijańsk iego  młodzień­
ca. Je ś l i  te raz  dodamy, że ta a tm o ­
sfera  pobożności m a  panow ać w za­
kładzie sw obodnie bez p rzy m u sze ­
nia, to będziem y mieli pełny obraz 
wpływu religji na wychowanie w p o ­
jęciu  bł. J a n a  B osko  !
Drugim fu n d a m en tem  chrześc ijań­
skiego wychowania był dla ks. Bo­
sko rozum. Powiedział kiedyś s ław ­
ny publicysta francuski: „Jeżel i wy- 
chowaniej jes t wielkiem dziełem mo- 
ra lnem  i p ierwszorzędnej doniosłości 
to tylko dlatego, że to, co się ma 
wychować, jes t pod m io tem  wolnym.” 
Bł. J a n  Bosko żąda  od swoich współ­
pracowników, ażeby poznali dokła-
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dnie wychowanka, przymioty jego 
umysłu i serca  — jego osob is te  
upodobania ,  — w celu łatwiejszego 
zbliżania się do niego — w cza ­
sie nauki, — pracy ręcznej i z a ­
bawy, dla wywarcia wpływu na  jego 
wolę: „Przy asystencji mało słów,
a wiele czynów. W ychow ankom n a ­
leży dać  sw obodę wypowiedzenia  
o tw arc ie  swych myśli, niech atoli 
uw aża i popraw ia  ich słowa, w yraże­
nia i iczyny n iezg o dn e  z duch em  
chrześcijańskim  . . . "
G łęboką zna jom ośc ią  na tu ry  ludzkie^ 
kierował się święty Kapłan, gdy 
w genjalny sposób  rozwiązał trudny  
w wychowaniu problem  radości,  
sw obody i au tory te tu , trzy n ieo dzo ­
w ne warunki ha rm onijnego  wycho­
wania. Bł. J a n  Bosko chciał r a d o ś ­
cią przepoić  m ury swych zakładów« 
Wiedział on dobrze, że radość  jest 
s łońcem dla młodzieży w okresie 
dojrzewania, że rad ość  u trzym uje  
rów nowagę młodzieńca, że radość  
przygotowuje jednostk i społecznie  
wartościowe. O tej radosne j  a tm o ­
sferze  w sys tem ie  salezjańskim 
świadczą śpiewy, muzyka, zabawy, 
przedstawienia tea tra lne .
Dorastający chłopiec  dąży z natury 
swej do uw olnienia  się od jak ieg o ­
kolwiek krępowania. Sw oboda jes t  
jego u pod o b a n iem . Bardzo zgrabnie  
ujął tę  życiową prawdę dzies ięcio let­
ni chłopczyk, gdy zapytany, czem by 
chciał zostać , odpowiedział: „ J a  chcę 
być s o b ą “. Uszanował bł. J a n  Bo­
sko tę dążn ość  wlaną ludziom przez 
S twórcę i dlatego tak ie  polecen ie  
dał sa lez janom : „W ychowankom niech 
się pozostawi zupe łną  swobodę, by 
mogli biegać, skakać, ha łasować do 
woli. O prócz tego gimnastyka, m uzy­
ka, deklam acje ,  teatr, p rzechadzk i 
są  ś rodkam i bardzo  sku tecznem i do 
osiągnięcia  karności, a  zachow ania

moralności i zdrowia. Uważać tylko 
należy, aby p rzedm ioty  rozrywki, 
osoby  b iorące  w niej udział i roz­
mowy, jakie jej tow arzyszą  nie były 
naganne .  Róbcie wszystko co chcecie ,  
mawiał wielki przyjaciel młodzieży 
św. Filip Nereusz: m nie  wystarcza,
żebyście  nie grzeszyli."
E lem en tem  koniecznym w całej s t ru ­
k tu rze  świata ro z u m n e g o  jes t au to ­
rytet. Grzech pierworodny spow odo­
wał b rak  subordynacji podwładnych 
w s tosunku  do władzy. Wychowaw­
ca jes t  zobow iązany usunąć  tę śys- 
h a rm o n ję  i przyzwyczaić sw ego  wy­
chow anka do podporządkow ania  Się 
swym przełożonym. Bł. J a n  Bosko 
przen iknął s łabość  natury  ludzkiej 
spow odow aną  p rzez  grzech  i po mi­
strzowsku jej zaradził: „Wychowawca 
niech się s tara ,  by go w ychowanko­
wie lubili, jeśli chce, żeby się go 
bali ," Postępu jąc  według tej zasady  
pogodził w cudowny spo só b  wysoki 
poziom swobody z wielką siłą au ­
to ry te tu  władzy zakładowej . . . Tak 
więc rozum  stał się dla ks. Bosko 
źródłem po znan ia  natury  ludzkiej, 
zas tosow an ia  do niej odpowiednich 
środków i u rob ien ia  woli m łodz ień ­
ca na  wzór Boga-Człowieka, który 
mógł o sob ie  powiedzieć: „Ja ,  co 
się Ojcu podoba, zawsze czynię". 
Ukazała  się naszym oczom  postać  
wielkiego ch rześc ijańsk iego  wycho­
wawcy. Prawda Chrystusowa jeszcze  
raz wykazała swoją żywotność. S ła­
wny h o lendersk i konwertyta, Huys- 
m ans , tak  obrazowo określa  z n a c z e ­
nie bł. J a n a  Bosko w dziele wycho- 
wynia: „Przedstaw iam  go sob ie
w sposób, jaki zauważyłem na o b ra ­
zie jednego  z dawnych malarzy . Oto 
widzę go pod złotym f i rm am en tem i 
na łące usłanej perłami i f io łkam i’ 
na tle  dalekiego Turynu. Widzę, jak 
pasie  białe owieczki, k tóre  sam  wy­
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chowat. Właśnie, zginają ko lana  
i adoru ją  mistycznego B aranka ,  k tó­
ry, otoczony aureolą, oblany św iat­
łem w form ie  krzyża, spoczyw a na 
ołtarzu, podtrzym ując  o sadzony  obok 
Krzyż i pozw alając spływać do kie­
licha krwi z p rzebitego gardła."
J e s t  za tem  bł. J a n  Bosko p a s te rz em  
dusz młodych, k tóre  prowadzi g ro ­
m adnie  do s tóp  Chrystusa. Nic więc 
dziwnego, że Zastępca  Chrystusowy 
Ojciec św, Pius XI wita z wielką r a ­
dością dzień 1 kwietnia b. r., w k tó ­
rym będzie  mógł ca łem u Kościołowi 
p rzeds taw ić  tak  wielkiego wycho­
wawcę. To szczęśc ie  wyraził już O j­
ciec św. w dekręc ie  kanonizacyjnym 
3 g rudn ia  u. r. w nas tępu jących  s ło­
wach: „Powraaca, na jukochańsi sy­
nowie, pow raca  i staje wśród nas

wielka postać  Błogosławionego Ks. 
Bosko. Prawdziwie opatrznościowy 
jes t  ten powrót, gdy się pomyśli
0 warunkach, w jakich dzisiaj z na j­
duje młodzież na całym świecie." 
Niechże ten święty W ychowawca 
weźmie pod  swą op iekę  nie  tylko 
młodzież powierzoną trosce  J eg o  
duchownych synów, lecz m łode s e r ­
ca tych, którzy doznają  opieki w za ­
kładach Wielkiego Brata  Alberta, 
polskiego Sam ary tan ina , i całą naszą  
u k o ch an ą  młodzież polską. Niech 
ude rzy  wszystkich wzniosła praw da 
słów Jo e rg e n se n a :  „Chrystjanizm
1 cywilizacja jes t to rzecz jedn a  — ta 
sam a. Stosunek , jaki zachodzi m ię­
dzy niemi jes t ten  sam , jaki istnieje 
między korzen iem  a  drzewem, m ię­
dzy kw iatem  a ow ocem . .

Ks. “X>r. Jó ze f Nęcek.

Bądź wola Twoja.

Dużo myślałam nad tem , d laczego 
ludzie, gdy zna jdą  się w jak iem  cięż- 
kiem położeniu, z k tórego nie widzą 
narazie  wyjścia, o s ta teczn ie  mówią: 
„no cóż, — niech się dzieje wola 
B og a“, — ale z taką  m iną  smutną, 
prawie garbiąc się, — jakby o czek u ­
jąc już tego ciosu, co m a być wolą 
Boską.
Nie myślimy naw et o tem , że tak iem  
zachow an iem  za sm u c am y  m oże  b a r ­
dzo dobrego  Boga, który b ezu s tan ­
nie troszczy się o nas i chce tylko 
d ob ra  Swoich stworzeń, — który 
z troskliwością na jlepszego O jca  czu­
wa nad  nami, nad naszem i po trze ­
bami, naszym  losem , — a co wza- 
mian odbiera  od n a s ?  — Szemranie ,  
narzekania ,  jeśli ta  wola Boska nie 
o kazu je  się zg odną  z naszem i p ra ­
gnieniami, n aszem  oczekiwaniem.
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Jak b y  inaczej było, gdybyśmy się 
zastanowili i powiedzieli: bądź wola 
Twoja Boże n ieskończen ie  dobry 
i miłosierny i jakakolwiek o n a  b ę ­
dzie, czy każe  mi nosić krzyż z To­
bą, czy poprowadzi m nie  na  szczyty 
radości czy zadowolenia, będzie to 
d obrem  dla mnie, bo Ty, Boże nie 
m ożesz  nigdy chcieć czego innego, 
jak  tylko m ojego  wiecznego szczę­
ścia. —
Ja k ie  p iękne przykłady zgadzania  się 
z wolą B o ż ą  znajdujemy czyta jąc Ży­
woty Świętych. Z jaką  miłością, u f­
nością  zupełnie oddawali się oni wy­
rokom  O patrznośc i Boskiej, p ragnąc  
tylko wypełnić całkowicie wolę Bo­
ga. Widzimy tam, jak  Bóg dobrotli­
wy w ynagradzał tą  ufność w Niego, 
jeszcze  tu  na  ziemi. J a k  z n icze­
go prawie powstały p iękne  zakłady



wychowawcze, szkoły, ochronki, przy­
tułki. Trwałym fu n d am en te m  było 
tu  g o rą ce  p ragn ien ie  wypełnienia w o­
li Bożej we wszystkiem.

Czytając Żywoty Błogosławionych 
D om in ikanek  (Les b ien h eu re n n es  
Dominicaines) znalaz łam  w żywocie 
bł. Stefanji ( łu inzan i u rodzone j w r- 
1457 piękny przykład uk o c h a n ia  woli 
Bożej. B ędąc  przez  40 lat przykutą 
do łoża boleści w swych cierp ien iach  
podda jąc  się zupe łn ie  woli Bożej 
była wielką aposto łką , szerząc  n a o k o ­
ło wiarę, wypraszając przez swe c ie r­
pien ia  naw rócenie  wielu duszom 
i błogosławieństwo dla sw ego kraju. 
Je j  objawił Anioł i dał jej z rozum ieć  
te cud ne  słowa: „Więcej niż jedna
droga  jest, aby dojść do d o sk o n a ­
łej miłości Boga; je dn ak  najkró t­
sza i najlepsza jes t ta  : Z n o s z e ­
n i e  c i e r p l i w i e  a n a w e t  
z w d z i ę c z n o ś c i ą  w s z e l ­
k i c h  c i e r p i e ń .  N a  t e j  
d r o d z e  c z ł o w i e k  o d d a ­
l a  s i ę  o d  ś w i a t a ,  ł ą c z y  
s i ę  o d  ś w i a t a ,  ł ą c z y  s i ę  
z P a n e m  J e z u s e m  i o  d- 
d a j e s i ę  w r ę c e  O j c a N i e  
b i e s k i e g o .  A kiedy już nic nie 
chce innego  tylko t o co Bóg chce, 
Bóg nie chce  już nic innego  tylko to,

co J e g o  stw orzen ie  — i to jest ta 
prawdziwa przem iana" .
Prawda, że czasem  coś w pierwszej 
chwili m oże  nam  się wydawać nie- 
jasnem , n ieuchw ytnem , d laczego tak 
się składa a nie inaczej, Ale nie wol­
no nam  nigdy o tem zapom inać , że 
rozum  ludzki może widzieć tylko to, 
co jes t blisko nas, — wdał nie p o ­
trafimy patrzeć, — a Bóg widzi 
wszystko odrazu: i począ tek  i k o ­
niec. Wieleż razy mogliśmy się p rze ­
konać o tem, że  to co początkowo 
wydawało się nam bezwzględnie d o ­
brem przyniosło nam  nieszczęście. 
Stąd t> le je s t  niezadowolenia na 
świecie, bo człowiek jak dziecko 
rozkap ryszon e  ciągle do m ag a  się t e ­
go, czego m u rodzice nie chcą  dać 
ze słusznej przyczyny, 
flle powróci spokój wewnętrznej 
i pogoda  ducha, gdy człowiek z p rze­
konan iem  wypowie słowa: Bądź wola 
Twoja, a nie m oja  Panie  i odda  się 
całkowicie O patrzności Boskiej, 
opuszczając  sieb ie  sam eg o  i sw oją 
wolę. a wtedy wszystko wyjdzie m u 
na dobre i uniknie  rozczarowania  
i nie znajdzie pow odu do szem ran ia  
i niezadowolenia .
Fiat voluntas  Tua.
5. Dominika I. B. III Zak. Dom. O. P.

W y c z ó łk o w s k i  o  Br, A lb e rc ie .
Na ostatniej wystawie wystawił w Poznan iu  mistrz Wyczółkowski po r­
tr e t  Brata Alberta, malowany z pam ięc i i z fotografji.  Malując portre t  sw e­
go s tarszego  kolegi chciał mistrz złożyć hołd J e g o  życiu — a zarazem  
zwrócić uw agę  spo łeczeństw a na J e g o  osobę .  Mistrz Wyczółkowski c h ę ­
tn ie  w spom ina o węzłach łączących go z Br. A lbertem i ilekroć mówi nie
0 jego twórczości, lecz o życiu, to podkreś la  dobitn ie  J e g o  świętość. 
Kilka dni tem u  w rozm owie z Br. Wincentym p o w ied z ia ł :
— Bracie , n iew iem  jak się to m ogło  stać, że ja spa łem  w jednym  łóżku ze 
świętym.
W yrazem tego  poglądu  jes t  aureo la  świętości,  zdobiąca ud uch ow io ną  gło­
wę Brata Alberta na obrazie.
Portre t  ten  Wyczółkowski podarow ał Z grom adzen iu  Br. Br. Albertynów
1 w okres ie  Wielkiejnocy będzie w związku z wystawą prasy katolickiej wy­
s taw iony  w sali wystawowej przy ul. Kościuszki 86. W spom nien iom  m i­
s trza  W yczółkowskiego poświęcony będzie  artykuł w k a lendarzu  B rata  
A lberta  na r. 1935 omawiający twórczość A dama Chmielowskiego,
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Pustelnia Brata Alberta na Kalatówkach 
w Zakopanem,
l l l l l l l l l l t l  I M N I M H M  • • • • ■ • •■ ■•■■ ■■l l l l l l l l l  I I I  l l l l  I I  M I I I  I I I  • • • M M M M M IM M M M | M I M M M M M M i « M M M M M M M '

Wyjazd na Kalatówki! J a k a ś  c iek a ­
wość i n ieodpar ta  chęć  gnata  mię 
do zobaczen ia  tej p rzez tys iące  tu ­
rystów i letników odwiedzanej p u ­
stelni Braci Albertynów. Tylko widok 
roztaczający przed m ojem i oczym a 
piękna  kra job razu  polskiego łagodzi! 
w czasie  podróży  m ą niecierpliwość 
opóźnionego  pociągu  wiozącego mię 
do Zakopanego .

Od lat k ilkudzies ięc iu  codzienne 
zajęcie .

S łońce prażyło dotkliwie, na polach 
zżęte  zboże, u łożone w snopy i sk o ­
py, ch ron ione  przed deszczem  „d asz ­
kami", pochylone wiatrem w różne 
strony, p rzypom ina ły  żywo pogarbio- 
nych w modlitwie czy kontemplacji 
mnichów; gdzieniegdzie  znów wśród 
przetrzebionych lasów widniały przy­
gnęb ia jąco  ściętych drzew korzenie, 
— odarte  z kory zczerniałe od

deszczu  i s łońca p o z o s ta ły  o s ta tn ie  
mi szczątkam i ich niedawno jeszcze 
bujnego  życia, a dziś niby nagrobki 
cm en ta rn e  s te rczą  sm utn ie ,  jak s m u ­
tny byl ich k o n i e c .............
W reszcie Z a ko pan e  — po krótkim 
odpoczynku  w mieście  zd ążam  do 
Kuźnic, p oczem  wchodzę na  polną, 
rzec m ożna p ierwotną , pe łną  w ybo­
jów i kam ien i drogę, by wreszcie  po 
godzinnych trudach  i um ęczen iu  zna- 
leść się u  kresu mej pielgrzymki, 
witany se rd eczn ie  p rzez Braci A lber­
tynów. —
N azajutrz po nocnym wypoczynku 
obudzony  wczesnym rankiem  odgło­
sem  dzwonka wzywającego na Mszę 
św. zdążam  do kościółka.
J a k ż e ż  miły choć skrom ny, bez oz­
dób i malowideł,  surowy jak surową 
jest cała o tacza jąca  go przyroda ten 
typow o-podhalański Dom Boży.
Tu w tym kościółku pustelniczym 
u stóp krzyża szukają  ta l izm anu b o ­
żego ci, którzy pełni swej zapalczy- 
wości, u roku  i umiłowania  p iękna 
przyrody spieszą  w n iebotyczne gór 
szczyty, by wydrzeć ich n iezbadane  
ta jem nice  i proszą o szczęście i siłę 
do walki z groźnem  i n ieprzejedna- 
nem  n iebezpieczeństw em  czyhającym 
na każdym kroku i zag raża jącem  im 
u tra tę  zdrowia a n ierzadko i życia . .  
Tu z wieżycy kośció łka co ranek ,  
w południe  i w ieczorem  biegnie głos 
dzw onka przez hale  i lasy i u d e r z a ­
jąc o granity skał, śle pozdrow ienie  
Anielskie pod strzechy szałasów b a ­
com i ju haso m , oraz  b łogosław ień­
stwo dla ich ciężkiej i twardej p ra ­
cy . .  .
Tu, gdy noc c iem na  za p a d a  z koś- 
ciołka płyną do P an a  korne  m odli­
twy mnichów — pustelników i za
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swego świątobliwego Założyciela, za 
Ojczyznę, za  wiernych i za tych, k tó­
rych u s ta  przez całe ich życie je d n e ­
go słowa modlitwy nie wypowie­
działy . ; .
A pa trząc  na odpraw iającą  się w tej 
chwili Ofiarę Mszy św. zdawało mi 
się, że tu  — na tej górze pusteln i 
odbyw a się druga GOLGOTA w ca­
łym blasku świętości i m ajes ta tu  Naj­
świętszej Tajemnicy m ęk i i konan ia  
Boga-Syna N azareńczyka  . . . .  gdy 
u s t  mych rwały się słowa:

„Ja wiem i czują , że tu je s t  G olgota  
G dzieś był p rzyb ity  do K rzyża  o Panie, 
Bo chyba nigdzie tak  ciężka tęsknota  
I takie blasków słoneczne konanie,
I taka  ża łość  i tak  do o sta tka  — 
N igdzie  p rzy  K rzyżu syna  nie trw a

m atka!"*

Wychodząc na obszerne  podw órze 
spotykam  roześmianych, rozbaw io­
nych i opalonych  w ychowanków Z a­
k ładu  Brata A lberta  ze  Zwierzyńca, 
wracających z dalekiej wycieczki; 
spotkawszy jednego  z braci zak o n ­
nych rozpytuje się o liczbę chłop­
ców i dowiaduję się, że liczba b a ­
wiących tu  na w akacjach wynosi 
80-ciu chłopców, fl więc tych ośm- 
dziesięciu chłopców — siero t mąci 
ciszę tej pustelni przez 2 miesiące, 
napełniając jej m u rem  śm iechem  
i rozhow orem , a krzepiąc ciało k rze­
pią ducha, — tu po pracy w Zakła­
dzie wychowaw czym  życie tych 
80-ciu chłopców tętni w całej pełni 
wolności, swobodzie i beztroski, k tó ­
re k ierow ane inną  ręką  i losem 
p rzeznaczen ia  w zaraniu  tegoż nie 
w tej pustelni, ale gdzieś w ciem nej 
i wilqotnej su teryn ie  m oże dziś n ę ­
dzą  i t r a g ed ją  by się skończyło  . .

*M arja K o n o p n ick a  „ Z m artw y ch w stan ie"

Cichy w ieczór zapada ł . . . z a ch o  
dzące słońce, kryjąc się za góry rzu ­
cało os ta tn ie  p rom ien ie  na  ich w ierz­
chołki, k tó re  jak sobótki św ięto jań­
skie krwawo płonęły . . .  na nizi­
nach i halach  szedł błogosławiony
zmrok coraz szybciej . . .  a na sza- 
firowem sklepieniu n ieba  raz wraz 
błyskały, zapa lane  ręką  dobrotliwego 
Stwórcy migotliwe gwiazdy . . .

Ogród pusteln i . . . zasłuchany w 
szum sm reków  i pobliskiego s t ru m y ­
ka, oraz zdała do b iega jące  beczenie  
owiec i nawoływanie juhasów prze­
m ierzam  jego ścieżki, — upojony
ciszą i pogrążony  w zad u m ie  myślą 
mą przen iosłem  się do czasów, k ie­
dy wśród nocy stąpał tu sam otny  
twórca pustelni Brat ALBERT; u tru ­
dzony, tu szukał siły, co łam ie prze­
ciwności, tu  szukał mocy do spe łn ie ­
nia w zniosłego ideału i W O L I  
Stwórcy, tu  unies iony sm utk iem  w 
swej p ros tocie  ducha  szukał ro z m o ­
wy z Bogiem, by otworzyć przed
Nim najgłębsze ta jem nice swej duszy 
i serca  . . .  tu wzrastała coraz po tęż­
niej pos iana  w jego duszy gorąca  
miłość i pośw ięcenie  dla  d o b ra  n ę ­
dzarzy i opuszczonych, k tóra  w kil­
kanaśc ie  lat później miała p ro m ie ­
niować i nieść zbawcze ow oce po 
wszystkich zakątkach  ziemicy n a ­
szej . . .

W kilka dni później opuszczałem
gościnne progi pusteln i B rata  Alber­
ta, a rzucając  na kościółek z p rz e ­
śliczną grotą u jego s tóp  pożegna lne  
spojrzenie  przypom niałem  sobie  sło­
wa pow iedziane  ongiś p rzez  Brata
A lb e r t a :
„Twe miłosierdzie Panie  jes t  bez 
granic." .

W acław Dutkiewicz.
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Urwał nogę.

Niektórzy ludzie wyobrażaja sobie,  że święci byli zawsze p o ­
ważni,  surowi, niezdolni rdo uśmiechu  i zabawy.  Niejednego 
zwłaszcza młodego  człowieka to fałszywe wyobrażenie  ods t ra­
sza od wiary i pobożności.
W rzeczywistości j ednak  tak nie jest.  Bezwątpienia,  że byli 
święci smutni  i surowi, którzy uśmiechali  się ' rzadko i w cier­
pieniach oraz udręczeniach życie spędzali .  Atoli obok  tych 
s m utnych  świętych w kościele katolickim byli tacy,  którzy 
przeszli przez życie uśmiechnięci,  pogodni,  umiejący w danym  
wypadku zażar tować i weso łem usposobien iem osłodzić naj- 
przykrzejsze prawdy.

Takim m ężem  był Br. Albert.  Poważny i surowy dla s ie­
bie, umiał rozweselać drugich,  znosząc z pogo dn ym  uśmie­
chem cierpienia i przykre kalectwo.
Pewnego razu zgłosił się do Br. Alberta młodzieniec,  prosząc 
go o przyjęcie do Zgromadzenia .  Świątobl iwy Założyciel przy 
pierwszem wejrzeniu na jkandydata poznał,  że nie nadaje  się 
on do jego zgromadzenia ,  chcąc mu atoli osłodzić odmowę,  
zapytał  młodzieniaszka,  co umie  robić. Uradowany  chłopiec 
odpowiedział ,  że gotów się podjąć każdej pracy, którą mu 
przełożeni polecą.  Wówczas Br. Albert  z uś m iechem  polecił 
chłopcu,  aby mu zdjął buta,  n iespost rzeżenie odpiąwszy k lam ­
rę, która przyt rzymywała jego protezę.  Chłopiec z ochotą  wziął 
się do dzieła i pociągnąwszy jsilnie z przerażeniem ujrzał, że 
w bucie została noga Br. Alberta.  Br. Albert  udał oburzonego  
i na ceły głos począł  wołać: „Patrzcie, nogę  mi urwał i taki 
chce  być przyjęty do zg rom adzen ia .”
Chłopiec,  który nie wiedział o kalectwie Br. Alberta,  rzeczy­
wiście uwierzył, że swą niezręcznością spowodowa ł  to n ie­
szczęście,  więc rzewnie począł p łakać  i lamentować.  Br. Al­
bert  wówczas uspokoił  go, a potem poważnie wyt łumaczył  mu,  
aby gdzie indziej służył Panu Bogu.  Wdzięczny młodzieniec 
pożegnał  Braci a w niedługim czasie wstąpił do  Trzeciego Za­
konu przy klasztorze O.O. Bernardynów,  ; gdzie jako pustelnik 
dotąd przebywa.
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Życic zakładowe.

D zia ł ten, to „złota księga" naszyci') zakładów  wychowawczych. 
W pisujemy do nie) p rzeży te  chwile radosne i ja sne  d la  po­
krzepienia własnych serc i na chwałę zakładów  macierzystych-

L W Ó W .
W ychowankowie zak ładu  lwowskiego odegra l i  w okres ie  świąt Bożego 
N arodzenia  k ilkakro tn ie  „Jase łka"  s ta rann ie  w yreżyserow ane p izez br. 
przeł. Dominika. P rzedstaw ienie  raczyli zaszczycić  swą obecnością : 
J .  E. Ks, Biskup Baziak, ks. dr. Orliński,  ks. Kaz. S łonecki sekre tarz  
J .  E. Metropolity Dr. B. Twardowskiego o raz  Alumni S em inarjum  D ucho­
wnego.

Przed pójśc iem  w świat wspólna 
fo tografja  z Br. Przeł. D om inik iem  

(Por. artykuł obok)

Długotrwałe oklaski po każdym akc ie  świadczyły o tem, że układ  j a s e ­
łek jak  i gra a rtystów  ogólnie  s ię  podoba ła .  Ku zadow oleniu  wszystkich 
wywiązali się ze swych ról: Kazimierz Dydyński jako Wojtek, Wołoszyn
J a n  jako Stach, Gleń jako Bartosz, Rześniowiecki jako Herod, Gondle- 
wicz jako Setnik, K ogut J a n  jako Śmieć, Podolczak  Zyg. jako Djabeł 
a  p o tem  Żyd. Śpiewem w roli p as tu szk a  czarował wszystkich Edzio 
Molendowski.
Szczególn ie jszem  pow odzen iem  cieszył się braw urow o odtańczony  k ra ­
kowiak uk ładu  br. przeł . Dominika, który podczas  przeds taw ien ia  musiał 
być pa ogólne  żądan ie  k ilkakrotn ie  powtarzany. P oza tem  jase łka  c ie ­
szyły się ogól n em  pow odzeniem , sala  i k a sa  były zawsze p e łne  a raz
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dano  p rzeds taw ien ie  naw et na „prowincji" , ' bo W g m ach u  S o k o ła— 
Macierzy.
22 lu tego  1934 r, wyzwoliło się w zak ładzie  lwowskim sześciu w ych o ­
wanków. Życzymy im ze swej strony najlepszej przyszłości,, oby się 
ziściło ich n a jg o rę tsze  pragnienie: znalezienie  pracy, by darów serca  
nabytych w zak ładzie  nie potracili na d rodze  życia, ale je pom naża li  
zachow ując ko n tak t  z [zak ładem , kolegam i, wychowawcami, z „Naszą 
Myślą", aby s ta ła  się ona  dla nich miłym w spom nien iem  przeżytych 
chwil i tow arzyszką pierwszych kroków sam odz ie lnego  życia.

K R A K Ó W .
Miłe w spom nien ia  na łam ach  naszego  p isem ka pragniemy poświęcić
uroczystości wigilijnej i ;wycieczce narciarskiej do Zakopanego .  
Uroczystość wigilijna w Zakładzie, to chwila podnios ła ,  wywołująca 
w sercach uczestn ików  wielkie wrażenie  i różn e  uczucia. Uczucie r a ­
dości wywołuje odświętny nastrój, łam anie  opłatkiem, sam a  zastawa wie­
czerzy, p łonąca  światłem przybrana  choinka, w esołe  kolędy,'ale z drugiej 
s t rony  brak  serc najdroższych, a tm osfery  dom u  rodz innego  robią swoje . . 
fl le nie piszmy o uczuciach, ale o przebiegu. Podczas wieczerzy p rz e ­
mówił prosto , ale  tak  z serca  jak to  zaw sze  względem nas czyni
ks. dr. J .  Nęcek, Po przem ów ien iu  złożył wszystkim życzenia i łamał 
się j op ła tk iem  Br. Przełożony Wincenty. Kolędy, życzenia  wzajemne,
odczytanie  okolicznościowego fe lje tonu ^dopełniły pam ię tne j  uroczystości. 
Chwilę o so b n ą  poświęciliśmy w spom nien iu  kolegi „kopisty" Staszka  
S ierpniow skiego z okazji p rzes łanych  dla nas życzeń. Kilkanaście  t a ­
kich wilij spędził w n aszem  gronie  a tą p ierw szą  hen  w dalekiej kresowej 
placówce K. O. P.-u.
Pasterkę  o północy odprawił ks. dr. N ęcek. Z gości wzięli udział w n a ­
bożeństwie  p. dyr. Rudolf H ajnos i b. Wychowankowie z rodzinami. 
Św ięta  spędziliśm y przyjem nie  u rodziców, wzgl. krewnych a resz ta  
w zakładzie. Począwszy od drugiego dnia świąt przez kilka niedziel 
urządzaliśmy jasełka, p rzygo tow ane  i w yreżyserowane przez brata 
Viatora.
O s ta tn ie  dni ubieg łego  roku b ęd ą  dla garstki 25 wychowanków p am ię tn e  
na zawsze. Zaraz bowiem po świętach szczęśliwa grupa  wybrańców 
z Br. Przeł. Wincentym, p. por. Sikorą, p p. Kaliszyńskim, Figlem, Mich- 
nym udała  się z wycieczką do Zakopanego ,
Trudno  opisać wrażenie  ośn ieżone j p a na ram y  Tatr, jak i to, cośm y tam 
u s tóp Giewontu przeżywali.

Widzielim śnieżne  groźne  . . . »poszarpane turnie,
Szaleństw em  gór spiętrzone, zęba te  opoki . . .
. . . S to ją  wichrem odarte, nagie, je s t  w nieb pyc(?a 
fe s t w nieb p o tęg a  dzika, m a jesta t w spaniały

(S ta ff: „Sny o p o tę d ze ")
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Szkoda, że byliśmy początku jącym i narc iarzam i i więcej wzrok kierowali 
ku uzbrojonym  dlugiemi desk am i nogom, jak ku roześm ia ny m  oślep ia ją ­
co jasnym  s tońcem  wierchów i turni ta trzańskich.
P am ię tam y te n ieśm ierte lne  zjazdy w te ren ie  w naszych żyłach m ro ż ące  
krew a u przypadkowych widzów uśm iech  jakby politowania. Te p o dch o ­
dy w terenie  i zjazdy z oporam i „lewa" i „prawa", ale mieliśmy też 
i swoje zdanie , że na jbezp ieczn ie jsze  to  zjazdy „s trza łą” i z całkowitym 
p odporem . W tej sprawie dużo mieliby do pow iedzenia  kol. Sala 
i inni.
P a m ię ta  każdy te  świetlicowe wieczory na strychu, gdzie  aż dudniało od 
śm iechu  rozbawionej młodzieży. Zasługa wyłączna p. Kaliszyńskiego, 
fl „n ieśm ierte lny  J ę d ru ś"  grał na swym pa te fon ie  jedne  i te  sa m e  k a ­
wałki. Wiara se tn ie  u t ru d zo n a  usypiała  a pa tefon  grał, a J ę d r u ś  kręcił 
i kręcił . . .
fllbo te pam ię tne  kości na barszczu, znakom ita  kartoflanka  i w k o n sek ­
wencji w n ieskończoność  repety . N iecodzienna wreszcie*atrakcja, zawsze 
„coś“ do chleba, (oby za to  Bratu A nton iem u Bóg przybliżył nieba.)
Teraz m ożem y u m ierać  w pokoju, a lbowiem oczy [nasze oglądały Tatry 
i Z ak op ane  w zimie.

fl co porabiali  w z im ie 'w arszaw iacy ,  przemyślany, kam ionkarze?  Czyż­
by m o że  zapadli w sen  zimowy? No, ale teraz wiosna nadchodzi, m o ­
że dadzą  jakiś znak życia.

Dział B. Wychowanków.

„Nie mam pracy".
Niedolę tą dzieli dużo ludzi; nie mają  płatnej  zarobkowej  p r a ­
cy, k tóraby im pozwoliła u t rzymać się. Pracy bezpłatnej nie 
chcą.  A j e d n a k . . .  Czy położenie nie zmusi nas  wkońcu,  
byśmy podejmowal i  się zajęć bodaj w zamian za sam o  ut rzy­
manie,  choćby tylko dla siebie.  Czasem napraw dę  innej rady 
niema.  R jest  za to prawie zawsze pewność ,  że w ten  sposób 
chleb znaleść można.  Przytem za dobrą  wolę spotyka nas 
nieraz n iespodziewana nagroda p o nad  umowę.  Poprostu pra­
codawcy  chcą  nieraz widzieć naszą rzeczywistą wolę do p r a ­
cy i naszą bezinteresowność ,  by w potrzebie kom uś  p o m a ­
gać.
Myślę, że drogą tą uda  się prawie wszystkim członkom rodzi­
ny, zda tnym do pracy lub do pomocy,  —  nie wyłączając n a ­
wet  dzieci, — zyskać sobie żywność,  a może  i coś więcej.
W naszem bezrobociu chodzi przecież o to, byśmy — Broń
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Boże — nie stracili zamiłowania i wprawy do pracy. Tożby 
to była prawdziwa klęska,  straszniejsza od innych, z przyczy­
ny której naprawdę płakać  by t rzeba bez końca.  Stałbyś się 
ciężarem sa m e m u  sobie.  No* i drugim też. Ale właściwie, to 
gorzej wytrzymać z s am y m  sobą,  niż z kimś innym.  Przy­
znasz mi słuszność.
Powiem Ci, Druhu, chociażbyś i chleba nie ot rzymał,  pracuj 
dbając  koniecznie o porządek wkoło siebie, a nawet  i wkoło d ru ­
gich. Przecież nadejdzie chwila, kiedy się otworzy okienko na 
przyszłość i na tę chwilę masz być gotów. W niektórych kra­
jach zagranicy korzystają bezrobotni  z czasu, aby pogłębić swe 
wykształcenie ogólne  i fachowe.  Czyżby u nas nie było ku t e ­
mu możl iwości?  Słuchaj  d a l e j . . .  Czy nie odczuwasz wspólnie 
ze mną,  że naj lepsze nasze prace są właściwie n iezap łaca lne?  
Chcesz tylko zapłaty meta lowej  czy papierkowej za swój 
szlachetny dar: serce,  myśl, w o l ę ?
Kochajmy się raczej w pracy, niż w pieniądzu,  Przyjacielu, 
a może powiążesz jakoś  koniec  z końcem.  Spojrzyj tylko 
wokoło: ile złego popełniają ludzie w społeczeństwie dla tej 
tylko przyczyny,  ponieważ chcą p ra cow ać  tylko wyłącznie za 
zapła tą albo i dlatego,  ponieważ nie pracują wcale. Ani 
za grosze, ani z własnego porywu.
Czy dziwić się, jeśli t ak iem u „pracownikowi”, który nie pos ia ­
da właściwego poczucia obowiązku,  n ie jedna godziwa praca 
wysuwa się cichaczem z rąk i odchodzi  gdzieindziej.
Cierpisz od bezczynności,  jak mówisz. Czyś Ty czasem nie lek ­
ceważył  sobie poważnej  pracy za lepszych czasów ?
Namyśl się.
J a k  to dobrze,  że póki życia zawsze zaczynać można.

Kaźm ira Berkanówna
(przedruk z broszury  „Tak mi ciężko)

Ze Lwowa.
W dniu 18 lutego b. r. przy ł askawem poparc iu  br. Alber ty­
nów III Zakonu  św. Franciszka pod protek tora tem Brata Prze­
łożonego Dominika  — odbyło  się w lwowskim zakładzie wy­
chow awczym ul. Lwowska 116 — „Zebranie organizacyjne 
wychowanków Zak ładu” — którzy opuścili już mury Zakładu
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i po  o t rzymaniu  wykształcenia zawo do wego  samodzielnie 
pracują  na życie.
Celem i myślą przewodnią  zebrania było zawiązanie organi­
zacji o charakterze  Związku, który ma młodzież wychowaną 
w zakładzie Braci Alber tynów utrzymać w stałej łączności d u ­
chowej  oraz zapobiegać  ru inom w jaki stoczyć się może każ­
da jednostka  znalazłszy się samotnie  woboc przeszkód i t ru­
dności  życia codziennego.

I oto przyszło do skutecznego  porozumienia między wycho­
wankami ,  bo zebranie  uwieńczono zdeklarowaniem się i przy­
jęciem wspólnych myśli ideologicznych w formie s tatutu,  k tó­
ry narzuca im szereg działalności w zakres ie p ielęgnowania  
cnót  obywatelskich,  samokszta łcenia du cha  i wspierania się 
wzajemnego.
Protektorem niniejszego Związku obrano Brata Przełożonego 
Dominika,  który w go rą cem  przemówieniu do uczes tników ze­
branie wyraził w imieniu całego Zgromadzenia  radość i zgodę 
na popieranie  w dążeniach tą zawiązującą się organizację
0 du chu  katolickim.

Pomyślny przebieg zebrania,  jednomyślność  przejawioną 
w podporządkowaniu  się ogółu obecnych do ustalenia progra­
mu działalności na okres  najbliższej przyszłości pozwalają 
przewidywać pomyślny rozwój tej placówki.
Niezwłocznie wybrano zarząd który objął  swe obowiązki
1 funkcje.

Na czele zarządu w którego skład wchodzą sami  w yc h o w an ­
kowie stoi prezes  Związku kol. Lebitko Kazimierz.
Powstałe zrzeszenie w swych dążeniach m a nabrać  cha ra k te ­
ru placówki społecznej,  — gdzie Bracia powiększą zarys 
swej pracy, — która z każdym dn iem  daje społeczeństwu 
tyle usług; i tu roztaczając dalszą opiekę nad tymi których 
przez swe wychowanie przygotowują dla usług społeczeństwa,  
wiążą się znowu ofiarnie poczuciem katolicko obywate lskiem 
do konserwacj i moralnej  grupy młodzieży, która zjednostko- 
wana pozostawała dotąd w narażeniach na wrogie wpływy 
e lemen tów grożących zdrowotności społecznej.

Uczestnik zebrania.
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K oło  B. W ychowanków A lbertyAskich  K raków .

W najbliższym czasie odbędzie  się Walne  Zebranie członków, 
k tórego termin jest  uzależniony od załatwienia przez władze 
adminis tracyjne prośby o zaliczenie Koła do stowarzyszeń za­
rejes trowanych i za twierdzenia projektu statutu.
SEKCJA AMATORSKA.

Zycie organizacyjne płynie nor malnem t rybem.  W sezonie zi­
mowym brali udział cz łonkowie w sekcji amatorskie j.  Sekcja ta 
pod kier. n ies t rudzonego kol. Franczyka wystawiła na scenie 
zakładowej kolejno: „Młynarz i jego c ó r k a”, „Zemsta  cy g a n a”, 
„Wałkowe kochanie" ,  „Ulicznik paryski” , „Trójka hu l t a j ska”, 
ale największe powodzenie  zdobyła „Banda Zwierzyniecka” 
wystawieniem „Zawieruchy na Zwierzyńcu”.

J. E. K s■ Biskup Dr. S t. R ospond w gronie rekolektantów  K. B. W. A.
iv Krakowie.

REKOLEKCJE,

Wielkim suk ce sem  wychowawczym  dla zakładu a organizacyj­
nym dla zarządu Koła były wspólne rekolekcje.  Odbyły  się 
one  w dniach od 5 do 11 marca  w kaplicy zakładowej .  Nauki 
rekolekcyjne  do okoła 50 członków wygłosił znany kaznodzie­
ja Krakowa i wielki przyjaciel dzieła Br. Alberta ks. Wł. Staich.
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W rekolekcjach prócz b. wychowanków wzięli udział również 
pp.  mistrzowie: Semenowicz ,  Na tanek  i Twardowski.
W niedzielę 11 zakład nasz dostąpi ł  zaszczytu goszczenia 
w swych murac h Dostojnego gościa J .  E. Ks. Bisk. dr. Stanisława 
Rosponda przybyłego na zakończenie rekolekcyj b. wychow an­
ków. W czasie Mszy św. udzielił Dostojny Celebrant  uczes tnikom 
rekolekcyj Komunj i św. Wspólny posiłek i fotografja dopełniły 
tej n iezapomnianej  uroczystości.

Z ruchu albertyńskiega.

K R A K Ó W .

K apituła g en era ln a  Z grom adzen ia  Br. Br. A lbertyn ów .

W dniu 19 m arca  b. r. na p lenarnym  zebran iu  kapituły Z grom adzen ia  
w skład której weszli p rzełożeni poszczególnych dom ów  i specja ln ie  
w tym celu wybrani delegaci d o ko nan o  wyboru nowych władz Z g ro m a­
dzenia .  Wybory poprzedzi ły  tygodniowe reko lekc je  w kaplicy d om u  m a ­
c ie rzystego  w Krakowie przy ul. Krakowskiej 43, k tórem i kierował ks. 
Król. — P rzed  wyborami odprawił uroczystą Mszę świętą Ks. Król 
i po złożen iu  ślubów wieczystych przez kilku braci — przys tąp iono  
pod  przew odnic tw em  J .  E. Ks. Biskupa Dr. R osponda  do wyboru czw ar­
tego z rzędu  zastępcy  Br. Alberta. W miejsce  Br. M arjana  B ratem  S ta r­
szym został wybrany Br. Wincenty przełożony zakładu ^krakowskiego i wy­
daw ca „Naszej Myśli".
A systentem  a za razem  sek re ta rzem  Z g rom adzen ia  wybrano Br. przeł. 
Marjana, radnymi: Br. przeł. Henryka, Br. przeł. J ó z e f a  Klebana, i Br. 
przeł. Anioła.
Po w yborach odbyły się dw udniow e obrady kapituły Zgrom adzen ia .  

Z A K O P A N E .
Nową polichrom ję  otrzymał kośció ł w Z akopanem . Ściany kościo ła  zdobi 
9 obrazów  aTfresco przedstaw ia jące  „Kazanie na górze" i „8 b łogos ła ­
wieństw". Dziwne wrażenie robią  sceny z Nowego T es tam en tu  przen ies io ­
ne fantaz ją  artysty  na grun t rodzinny. Tło bowiem obrazów  stanowi p a n o ­
ram a  Tatr, a treść  błogosławieństw  zosta ła  zacze rpn ię ta  z życia ludu gó­
ra lsk iego  i ludzi, związanych różnym i węzłami z Tatrami i góralszczyzną. 
O braz  „błogosławieni ubodzy duchem " przedstawia B rata  Alberta zako n ­
nika w szarym , zgrzebnym  hacicie i hr. Władysława Z am ojsk iego  k lęc z ą ­
cych na  tle ta trzańskich szczytów p rzed  zjawą św. Frainciszka z Assyżu.

Łaska  otrzym ana za  przyczyną Brata A lberta .

J e s t  bardzo chw alebną i pożyteczną rzeczą  wzywać pom ocy dusz, k tóre  
m ają  opinję  świętych i których kościół św. zam ierza  wynieść na  o łtarze. 
Raz dlatego, że przyspieszyć m o żna  rozw iązanie  p rocesu  beatyfikacyjne­
go, powtóre, że  Pan Bóg p rag nąc  mieć k tórego z takich świątobliwych
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kandyda tów  na ołtarzu chętn ie  za Ich wstawiennictwem łaski swoje udz ie ­
la. Ale żeby otrzymać, trzeb a  prosić; a żeby prosić, trzeba  ufać  i wierzyć. 
„Wiara cuda  czyni". — Trzeba też p rosząć  mieć wyższy cel na względzie. 
Czem piękniejsze d jam en ty  w koronie królewskiej,  tem ona bogatsza 
i cenniejsza, czem ich więcej, tem  droższa. Święci w kościele katolickim 
są  tymi d jam entam i; d la tego też k ocha jącem u Kościół św. zależy bardzo  
na tem, aby jak najp ięknej był ozdobiony, bo nad nasz  K o  ś c i ó ł, czy 
m ożem y mieć coś d ro ż s z e g o ?  Dlatego powinniśmy starać się o tą o z d o ­
bę przez własne uświęcenie, przez uśw ięcanie  drugich i p rzez  s taran ie  
się o w prow adzenie  na ołtarze tych, prawdziwie zasługujących na to.
Po trzecie  zdaje  mi się, że my często  pros imy o rzeczv, bez których 
obeśćby się można; a jedn ak  je otrzymujemy, tego przynajmniej ja sam a  
doświadczyłam. — Myślę, że  jeżeli się m a  na celu więcej chwałę Bożą 
i chwałę danego  świętego w n aszem  m niem aniu ,  k tórego wywyższenia 
pragniemy, a nie in teres  własny, to wtedy Pan  Bóg chętn ie  się ku n a ­
szym prośbom  skłania. Świętych trzeba  kochać, trz eb a  o nich myśleć, 
trzeba  duchem  z nimi obcować, trzeba  z nimi żyć. fi po tem  przez takich 
domowych, że się tak  wyrażę przyjaciół, wszystko się łatwiej otrzymuje. 
Inna rzecz — myślę — zachodzi przy wielkich cudach, gdzie działa pize- 
dewszystkiem miłosierdzie Boże lub jakaś  inna  myśl, zam ia r  Boży, N. p.: 
Bóg czyni cud, bo wie że przez to wiele dusz się uświęci, uwierzy, u ra ­
tuje. Zresztą Pan Bóg bardzo p ragnie  chwały Swych świętych, dlatego 
prośmy, a otrzymamy.
Roku ub. podróżując  w in te resach  n a sze g o  zg rom adzen ia ,  dostaliśmy się 
w zapadłą  s tron ę  powiatu rawickiego, skąd trudno  było wydostać się d a ­
lej, gdyż nikt do dalszej podróży koni użyczyć nam nie chciał.
Dzień o którym -wspominam, był gorący; ludzie przy pracach  jes iennych 
zajęci nigdzie p rośby naszej uwzględnić nie mogli. C hodząc  tak  od rana  
do godz. 4-tej pop. czuliśmy się bardzo  zm ęczone. W biedzie tej zwróciłam 
się z go rącą  prośbą  do Ćzcig. Brata Alberta, k tórego coraz częściej d o ­
znaje pomocy. Rzekłam z ufnością: — „Bracie Albercie, jeżeliś Ty święty, 
to nam  tu jakiego konika wynajdzit s z “. Wioska do której zdążaliśm y by­
ła bardzo uboga ,  z łożona z m ałoro lnych  gospodarzy . J e d e n  z nich tylko 
posiadał dwa konie, k tóre  w chwili naszego  przybycia wysyłał z bardzo  
ważną sprawą w drogę. Tu właśnie liczyliśmy na konie. Nie wątpiąc 
w świętość B ra ta  Alberta b łagałam  dalej jego pomocy.
Przy końcu  tej wioski mieszkała  b iedna  wdowa m ająca  lichą szkapinę  za ­
ję tą  przy p racy  w polu. Gdy owa kobie ta  ujrzała  nas tak zm ęczone ,  bacząc 
na drogę, k tórą  miałyśmy jeszcze  do przebycia, kazała  ch łopcu  odłożyć 
robo tę  (zwózkę kapusty  i z iem niaków  z pola) a zaprzągnąw szy  konia do 
wózka, odesłała  nas do dworu, w którym znalazłyśmy przyzwoite przyjęcie 
na noc a nazaju trz  dalszą opiekę. Serdeczn ie  dziękując Bratu Albertowi 
opow iadałam  o jeao  dobroci, zachęca jąc  do wzywania śwbl. opiekuna.

5.  M. Dolorosa.

Ł AŃCUCH PRASO W Y „NASZEJ M YŚLl“
D o c e n ia j ąc  zn aczen ia  p ra s y  dla  r o z w o j u  d r o g i e g o  mi d z i e ­
ła a z a r a z e m  p o d n o s z ą c  z u zn an ie m  f.ikt w y d a w a n i a  c z a s o ­
p i s m a  „ N A S Z A  M YŚL"  s z e r z ą c e g o  id e o l o g j ę  B r a t a  A l b e r t a  
i o r g a n u  z a k ł a d ó w  a l b e r t y ń s k i c h  w p ł a c a m  na  fu ndusz  p r a ­
sowy 5 zł. z a r a z e m  z a p r a s z a m  do z łoże n ia  of iary  na t en  cel  
PP. dr. S ta n is ła w a  Bryla, B łachuta ,  por. Karola Pa łczonia ,  
p rezesa  K azim ierza  L eb itk ę  ze  L w ow a, K a liszy ń sk ieg o  
E u gen ju sza ,  J a k ó b ik a  K azim ierza , R adw ana J ó z e fa .

SKALNY JÓZEF
Prezes  Koła B. W. A. w Krakowie.
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Z  WYDAWNICTW.

Dr. Alojzy F lorczak Mqr. fil. — BRAT ALBERT 1 JEGO DZIEŁO. — N a­
k ładem  państw, wydawnictwa książek szkolnych Lwów 1933 tomik 80 
z cyklu „Znakomici Polacy” str. 30.
A u to r  tego dziełka p rzezn aczon ego  dla młodzieży szkół powszechnych 
o raz  pozaszkolnej poda je  w sposób  zwięzły i treściwy żywot Brata Al­
b e r ta  „tego człowieka niezwykłego, który zasługuje  na cześć najg łębszą  
przez swoje życie, pośw ięcone  Bogu, ojczyźnie, bliźnim i sz tuce  m a la r ­
sk ie j"  str. 1, p rzedstaw ia  e tapy  z jego życia, czyto porywów jego mło­
dości, kiedy na  zew do walki w czasie powstania  styczniowego pierwszy 
sta je  na placu boju, by złożyć na o łtarzu  ojczyzny ofiarę z krwi i cięż­
k iego kalectwa, czy też jako n iepospolitych zdolności m alarza , który 
w swych ob razach  szu ka  piękna, a p rzedew szystk iem  natchnienia  i iskry 
bożej,  czy wreszcie  jego charyta tyw ną działalność, kiedy jako  mnich idzie 
w b ru dn ą  i cu ch nącą  ogrzew alnie  miejską dla bezdom nych  w Krakowie, 
by odtąd  przez całe swe życie nieść ulgę w cierpieniu i po m o c  materjal- 
ną  a nadew szystko  m oralną  dla tych, których często  na zawsze u sun ię to  
p o z a  nawias społeczeństwa, — wysubtelnia jego nadludzką , seraficzną 
miłość  i poświęcenie dla nich, uw aża go za wielkiego psychologa duszy 
ludzkiej, który posiada  nndzwyczaj głęboką wrażliwość i wczucie się nie- 
tylko w p o d e p ta n ą  i w zgardzoną  g o d no ść  ludzką, ale przedewszystk iem 
w tragizm duszy i życia bezd o m n ych ,  — widzi w jego działalności nie- 
tylko miłość i bezgran iczne  pośw ięcen ie  się tym nędzarzom , ale i n ieu ­
g ię tą  wolę s ta jąc  w ich ob ro n ie  n aw e t  wówczas, kiedy z pewnych kół 
padały  złośliwe i n iczem n iepo par te  zarzuty przeciw tej działalności, k tó ­
ra w kilka lat później miała nieść tak wzniosłe i błogie owoce na cały 
kraj.
Toteż wielką zasługę ma Szan. Autor, że  k ierując się sz lache tną  intencją 
s tawia młodzieży B rata  Alberta za  wzór do naśladow an ia  pisząc na w stę­
pie: „ Je s t  więc rzeczą  słuszną, ażeby dzieje jego żywota i działalności,  
bodaj w szkicowym zarysie  były znane  młodzieży polskiej."
„A może wówczas se rca  J e j  żywiej zabiją, p rzepe łn ione  miłością  bliźnie­
go, a uw aga zw rócona na jegó niedolę, zbudzi ofiarność, której tak ba r­
dzo  w naszem  ubogiem  społeczeństwie  potrzeba. —
BRAT ALBERT — Wydawnictwa S a lez jańsk ie  — W arszaw a 1934 r. 
N akładem  wydawnictwa „Kłosy z Bożej roli" opuściła  p rasę  jako tomik 
10 dziełko pośw ięcone  życiu i działalności świetlanej i pow szechnie czczo­
nej p ostac i  B rata  Alberta.
Broszurka  ta om aw ia  wiele bardzo ciekawych, jako też  budujących ep izo ­
dów  z życia tego  Ojca i O piekuna  ubogich, a  przedewszystkiem zwraca 
u w a g ę  czyte ln ika jego żywa, pe łna  pośw ięceń — docho dząca  prawie do 
h e ro izm u  — p raca  wśród nędzarzy  i opuszczonych, k ładąc podwaliny pod 
dzieło, które dziś rozwijając się coraz  potężniej,  n ies ie  z gó rą  n iep rzer­
w an ie  od 40-tu lat pom o c  najn ieszczęś liw szym , wyręczając w wypełnianiu 
sam a ry ta ń sk ieg o  miłosierdzia w znacznej m ierze  ogół społeczeństwa. 
Dzięki za tem  s ta ran iom  Ks. Ks. Salezjanów, którzy nie szczędząc kosz­
tów i kieru jąc się g łęboką czcią dla  zasług wielkiego Brata Alberta, m a ­
my nową bardzo miłą m onografję ,  jako przyczynek do g łębszego p o zn a ­
n ia  czynu Bożego i działalności tego opatrznościow ego Męża.
B roszu rk a  ta, i lustrowana w ielom a rycinami, zasługuje  w całej pełni, by 
znalaz ła  się w ręku każdego  kato l ika  — Polaka, który znajdzie  w niej 
w iele  złotych myśli do przyswojenia  sobie  i naśladow ania  cnót świątobli­
w ego Patrjoty — Ja łm użn ika  ubogich i bezdom nych .  —



O płata  p o cz to w a  
u iszczo n a  ry cza łtem .

fld res zw rotn y  : „N asza M yśl”, 
Kraków, ul. Tad. K ościu szk i 86.

Przy każdym Zakładzie ftlbertyńskim:
i s t n ie ją  p r a c o w n ie  rz em ieś ln icze ,  w  k tó ry c h  p o b i e r a j ą  n a u k ę  z a w o ­
d o w ą  w y c h o w a n k o w i e  t y ch ż e  z ak ła dów .  K i e r o w n i c t w o  p r a c o w n i  i z a ­
k ł ad u  g w a r a n t u j ą  t e r m in o w e  i s o l id n e  w y k o n a n ie  p o w i e r z o n e j  p r a ­
cy z n a j le p s z e g o  m aterja łu . D l a  P. T.  W i e l e b n e g o  D u c h o w i e ń s t w a  
i Szan.  P .P .  U r z ę d n i k ó w ,  W o j s k o w y c h  z na czne  ulgi.  Ze w z g lę d u  na  
to ,  że  d o c h ó d  w  całości  o b ra can y  j e s t  na u t r z y m a n ie  z a k ł a d ó w  w y ­
c h o w a w c z y c h  w  k t ó r y c h  zn a jd u je  u t r zy m a n ie ,  p ó ł t y s i ę c z n a  r z e s z a  u b o ­
giej  m ł o d z i e ż y  p o z w o l i m y  so b ie  p o lec ić  ł a s k a w y m  w z g lę d o m  P. T .  
C z y t e l n i k ó w  n a s t e p u j ą c e  p ra co w n ie :

przy zak ład zie  w ych . ul. K o śc iu szk i 86 p rosperu ją­
c e  od k ilk u n a stu  la t p racow n ie  in t ro l ig a to rs k ą  
k r a w ie c k ą  i s z e w s k ą ,  oraz przy ul. R ękaw ­
ka 4 w  P odgórzu  p racow n ie  k raw ieck ą , sz e w sk ą  
i in tro lig a to rsk ą  Z w iązk u  B yłych  W ych. A lbert, 

przy zak ład zie  w ych . L w ow ska' 116 fp ierw szorzęd n e  
p racow n ie  k r a w ie c k ą  i s z e w s k ą  w yk onu ją­
c e  w sz e lk ie  zam ów ien ia  w  zak res ich  w ch o d zą ce , 
przy n o w o o tw a rty m  zak ład zie  [w ych ów , ul. Gro­
ch o w sk a  121 m ie szczą ^ s ię  znan e w  [s to lic y  j a K O  

p ierw szo rzęd n e  p racow n ie  k r a w ie c k ą  i s z e w ­
s k o  - k a m a s z n ic z ą .

k. W ielunia is tn ie ją  p racow n ie  k r a w ie c k a  
i s z e w s k a .

w Krakowie

we Lwowie  

w Warszawie

w K a m i o n c e

w e  L w o w ie
ul. K leparow sk a 15 Tel. 19-27

wykonują i p os iada ją  na składzie

MEBLE GIĘTE:
tj. krzesła, fotele, — fotele dla biur, 
kanapki,  wieszadła stojące, fo tele  b u ­
jające i t p, we wszystkich ko lorach 
i fasonach ,  dla  P. T. Urzędów, Z akła­
dów, szpitali i do u rządzenia  p ryw a t­
nych m ieszkań . Przy jm ują  s tare  do 
odnow ien ia  i w yplecenia  trzciną — 
oraz  napraw a i poli turowanie stołów, 
biurek, szaf jadalń  i t p.

Ceny um iarkow ane .
Dla ułatwienia Bracia s tosu ją  wjasną 

dostawę.
Krzesła i stoły do wypożyczania na 

składzie.
Cały dochód obracany  jest na cele 
u trzym ania  Przytuliska bezdom nych  
i na Zakład Wychowawczy Chłopców.

Bracia Albertyni
w K rak ow ie

ul. K rakow ska 43, Tel. 132-13
wykonują i pos iada ją  zawsze na 

składzie

MEBLE GIĘTE
tj. krzesła, fo tele  dla biur, kanapki, 
wieszadła stojące, fo te le  bu ja jące  i tp. 
we wszystkich ko lorach  i fa sonach  — 
dla u rzędników  zakładów, szpitali i do 
u rząd zen ia  prywatnych m ieszkań  — 
p rzy jm uje  s ta re  do odnowienia i wy­

p lecen ia  trzciną 
Dochód ze sprzedaży  i naprawy p rze ­
znacza ją  Bracia na sch ron iska  u b o ­
gich starców bez p racy  pozosta jących  

i t. p. bezdomnych.


